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P O Z K A Ń S K I E  G O.
Nakładem D rukarni Nadwornej U'. D ekera i  S p ó łk i.  — R edak to r :  A .  H a t l t i n U ' f t l i i .

1841..M 1*5. W P i ą t e k  dnia  30.  Li p c a .

W iadom ości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 23 Lipca.
Dalszy ciąg postanowienia o pensyach em e­

rytalnych: 95) Pani Barbarze z Prokulich
Janow skie j,  w d o w ie  po Erazmie P iławie 
J a n o w s k im ,  Rachmistrzu Kontroili Skarbo- 
w £j przy Sądach Gubernii Kaliskiej, oraz córce 
jej, przez w zgląd na 26letnią służbę ich męża 
i ojca, w o jskow ą  i cyw ilną , dla matki zł. 632 
gr. 15., dla córki zaś zł. 210 gr. 25. 96) Tanu 
Józe fow i Rom ańskiem u, dozorcy w ęg lars tw a  
w  górn ic tw ie  K ządow em  za 361etnią służbę 
zł. 100 A 97) S tan is ław ow i G łuskiem u, byłe­
mu strażnikowi celnogranicznemu w  Gubernii 
Lubelsk ie j , za przeszło 12letnią służbę w o j ­
skow ą i cyw ilną , w  ciągu której uległ ciężkiej 
i meuleczonej chorobie , zł. 360. 98) Panu 
A ntoniem u Polkowskiem u R eferen tow i Koni- 
missyi Centralnej L ikwidacyjnej,  za 32letriią 
służbę, oprócz pensyi zł. 3000, w yznaczonej 
m u Postanowieniem  z dnia 10. Sierpnia (29. 
Lipca) 1834 r . ,  dodatek w  ilości zł. 3040. 99) 
Panu Antoniemu Mikołajowi Krzemieńskiemu, 
R e f e r e n t o w i  w  Kommissyi Centralnej L ik w i ­
dacyjnej, za 29letnią s łużbę , 4200. 100)
Panu Ignacemu Czyz, byłemu strażnikowi cel­
n em u  w  Gubernii Kaliskiój «a 22le tD ią  służbę

w ojskow ą i cyw iln ą ,  zł. 252. 101) Panu  A- 
dolfowi Będkow skiem u, byłemu Assessorowi 
JSadleśnemu przy Rządzie G-ubernialriym L u ­
belskim, za 23letnią s łużbę , zł. 1800. 102)
Panu Hilaremu Królikowskiemu, by łem u K on- 
tro llerow i K om ory  K onsum ow ej w  S u w a ł ­
kach, za 24letnią służbę, zł. 574. 103) Panu  
Aloizemu K w askow sk iem u , byłem u K ontrol- 
lerowi Komory K onsum ow ćj w  R adom iu, za  
22letnią s łużbę , zł. 630. 104) Panu J a n o w i  
Tym ińskiem u, byłemu dozorcy roga tkow em u 
przy Kom orze  celnćj w  G rodziszczku , za 2.3* 
letrtią służbę w o jsk o w ą  i cyw ilną ,  zL 283. 
105) Ignacemu Franciszkow i Józefow i M i- 
szu rew iczow i byłemu Strażnikowi piesze­
mu celnemu, przy Kom orze  Konsum owo-skla- 
dow ej w  W arszaw ie za 25letnią służbę w o j ­
skową i cyw ilną , zł. 400. 106) Pani Maryan-
n ie Franciszce z W yszkowskich K rzy czk o w - 
skief w d o w ie  po Jan ie  Krzyczkow skim  In ­
spektorze leśnym, oraz dw ojgu  jej dzieciom, 
przez w zgląd na ŚOletnią ich męża i ojca służ­
bę, dla matki zł. 3000, dla dzieci zaś zł. 2000. 
107) Panu J a n o w i  G lesm er, pełniącemu obo­
wiązki kussyera klassy 2ej w  Banku Polskim, 
za 331etnią służbę, zł. 5400. 108) Józ. Stan.
ZielenkiewiczoWi, b. strażnikowi p ieszemu cel­
nem u, za  22letnią służbę w o jskow ą  i cywilną, 
zł. 280. 109) Panu Pawłoyyi Zaw adzkiem u,
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d ozo rc y  w  s łużbie z e w n ę t r z n e j  U r z ę d u  K o n ­
sumpcy jnego  miasta W a r s z a w y ,  za 26letnią 
s ł u ż b ę , zł. 1265. 110) Pa nu  T a d e u s z o w i  G u t ­
k o w s k ie m u ,  Assesso rowi  Najwyższe j  Izby O b ­
r a c h u n k o w e j ,  za 30letnią s łu żb ę ,  zł, 6750.
111) P a n u  F r a n c i s z k o w i  N o w o d w o r s k i e m u ,  
N ac ze ln i kow i  Arch iwiśc ie  Na jwyż sze j  I zby  
O b r a c h u n k o w e j ,  za 30letnią s łużbę,  zł. 4500.
112)  P a n u  F r a n c i s z k o w i  P a w ł o w s k i e m u ,  
R a c h m i s t r z o w i  klassy 1 ej w  Najwyższe j  I zb ie  
O r a c h u n k o w e j , za 30letnią s łużbę zł. 3U00.
113) P a n u  J a n o w i  P i ę t k o w s k i e m u , Buchhal -  
t e r o w i  11 w  Na jwyższe j  Izbie O b r a c h u n k o w e j ,  
za 25letnią s łużbę ,  zł  2250. 114) P a n u  Igna­
c e m u  F i j a ł k o w s k ie m u ,  D o k t o r o w i  Medycyny  
i Ch i ru r g i i ,  D y r e k t o r o w i  Instytutu P o ło żn i ­
czego i P ro fe ss o r ow i  S zko ły  Akusze rek,  za 
29!etnią s łu żb ę ,  zł. 7140. 115) Pa nu  J a n o w i  
S i e w i e l u ń s k i e m u , D y r e k t o r o w i  G im n a z y u m  
Gubernial r i ego w  P i o t r k o w i e ,  za 341etniq s łuż­
bę , zł. 6650.

J O .  Xiąźę Namiestn ik  w cz o ra j  p o w r ó c i ł  do  
W a r s z a w y .

Hande l  u nas ,  długi  czas,  z a s t a w a ł  w  ręku  
obcych .  P o c z c i w y  k r a j ow c y  nasi w  w i e k a c h  
a rys tokracyi  szlacheckiej  k u p i e c t w o  uw'ażali 
za r zecz niższą od sw eg o  stanu.  Zapomniel i ,  
że jak oświa ta  z jednej ,  tak hande l  i p rzemys ł  
z drugiej  s t rony ko n ie cz ny m są w a r u n k i e m  do 
u t r zy m an ia  by tu  społecznego  i w e w n ę t r z n e j  
kraju pomyślności .  B ł og os ł aw ić  p o w in n i ś m y  
w p ł y w  czasu,  k t ó r y  sprawni  zmianę w y o b r a ­
żeń. Pokaza ło  się,  źe wszys tk ie  stany są p o ­
t r z e b n e ,  źe w  ka żd ym  za w o d z ie ,  mo ż na  g o ­
dnoś ć  naiszlachetnie jszego za c h o w a ć  u r o d z e ­
nia,  by leby stać się p o c z c i w y m ,  sz lachetnym,  
aż do na jmnie j szych  po s t ę p k ów ,  m i ł o w a ć  kraj, 
b l iźnich i dla nich być p o ży te cz nym .— Uojliczby 
strat  po d o b n y c h  łudz i ,  należy Sebastyari  K o s ­
s o w s k i ,  O b y w a t e l  i jeden z na jdawn ie j sz yc h  
dziś  żyjących  k u p c ó w ,  p r o w a d z ą c y c h  s w ó j  
ha nde l  do ostatniei  c h w i l i ,  k tóry dnia 21.  b. 
m .  zakończył  życ ie ,  ma jąc  przeszło lat 76. 
U r o d z o n y  w  Ra dom sku  d. 20. Stycznia 1765, 
oA mł od eg o  w ie k u  poświęcał  się stanowi h an d l o ­
w e m u .  W  roku 1790,  został  przyję ty do kor- 
poracyi  kupieckiej  w  W a r s z a w i e ,  Wiele pełnił  
u r z ę d ó w  pub l i cznych :  by ł  Marszałkiem sej­
m ik u ,  po d w a  k ro ć  Raćłzcą W o j e w ó d z k i m  
i Sędzią T r y b u n a ł u  h a n d l o w e g o .  Należa ł  do 
r o zm ai ty ch  B r a c t w  i był  cz łonk iem d o z o r u  
kościoła  Parafii P an n y  Maryi .  Bóg mu też 
szczęści ł ;  a ch oć  nie n ag ro ma dz i ł  s k a r b ó w  n ie ­
p r z e b r a n y c h ,  w y c h o w a ł  jednak d z i ec i , będą- 
ce ska rbem na jd roż szym  i jedyną ozd ob ą  zac ­
nych i na jpocz c iwsz ych  ro d z i c ó w .  Doczeka ł  
jsię w n u k ó w ,  widz iał  ich szczęś l iwemi  i jak 
p r a w d z i w y  P a t r y ą r ch a  ro dz in y ,  ś ród n a j t r o ­

sk l iwszych  starań p r zy w ią za ne j  żo n y ,  zasmu­
conych dzieci i p o k r e w n y c h ,  zgasł p o w o l i ,  jak 
każdy c n o t l i w y  w  Bogu  umiera.  T o w a r z y ­
ski i gośc inny jak każdy z p r z o d k ó w  naszych,  
d<>chował te o d w i e c z n e  cechy s w y c h  p r a o j ­
c ó w  do ostatniego t chu życia.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Lipca.

W  M o n i t e u r  p a  r i s i e n czy t a m y : « W c z o -  
raj  z p r zyc zyny  n ie pogody  tylko jedna d e p e ­
sza tu nadejść mogła.  D on o s i ,  źe Pan  M a u­
rycy Duva l  w  dzień po s w o j e m  przybyc iu ,  nie 
ma jąc  jeszcze w ia d o m o śc i  o o d w o ła n i u  Pana 
P l o u g h o u l m , tegoż do u r z ę d o w a n ia  sw eg o  
p r zy w ró c i ł .  Dzisiaj krążyła pog łoska ,  iż w y ­
r z e c / o n o  zw in ięc ie  g w a r d y i  n a r o d o w e j  T u -  
luskiej,  Wszakże  w i a d o m o ś ć  ta z a p e w n e  za- 
w c z e s n a ,  p o n ie w a ż  osta tnia  depesza  o nićj 
nie w s p o m i n a ;  ale to p r a w d a ,  źe P an  Duva l  
p rócz  innych  p e ł n o m o c n i c t w ,  o raz  i do  z w i ­
nięcia g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  gdyby  po t rze ba  
tego w y m a g a ł a ,  u m o c o w a n y  został.  — Niesie 
oraz  pog łoska ,  że r e d a k t o r ó w  g ł ó w n y c h  gazet  
„Emancipat ion* i « Ut ih ta i r e«  a r es z to w an o .  
Nie w i e m y ,  czy to jest uzasadnionem.«

W  M o n i t e u r  A l g e r i e n  z dnia 13. m.  b. 
z a w a r t y  jest rys w y p a d k ó w  ostatniej  w y p r a ­
w y  a l rykańsk ie j ,  k tó r e  jako n ad e r  św ie tne  
w y s t a w i a j ą .  W  końc u  w sze lako  w y r a ż o n o :  
“ Nie m o z e m  jednak p o w i e d z i e ć ,  żeby  p o t e ,5a 
A b d e l - K a d e r a  istotnie miała  być zniszczona.  
Z ada no  m u  ciosy do tk l i we ;  w ie l e  uczyniono,  
j ak się zda je ,  ale potęga o w a  ma  jeszcze k o ­
rzen ie ,  k tóre  z n o w u  pukać  się m ogą ,  a k tóre 
całkiem wy kor ze n i ć  trzeba.  Dla t ego  t r zeba 
w y t r w a ł o ś c i ,  bo  ta tylko do  ce/u p rowadz i . "

W c z o r a j  o 2giej godzinie  odby ła  się w  Neuil -  
ly r ada  mini steryalna.  P r z e z  cały' dzień w ie l ­
kie u w a ż a n o  poruszen ie  w  b iu rach  Min i s t rów.  
Y\ po łudn ie  r ada admi ra l i c j i  zgromadzi ł a s ię  
w  Min i s t c ryum wojny .  S h c h a ć ,  iż pilne po'- 
rozse łano rozkazy ,  aby  b u d o w y  o k r ę t ó w  na 
w szys tk ich  war sz t a t a ch  k ró lewsk ich  przysp ie ­
szano.  Wszys tk ie  dla o f i ce rów  maryn ark i  już 
w y g o t o w a n e  u r lopy cofnięto.  ’

K u r y e r  ł r ancuzki  m oc no  użala się, ja k ju £ 
don ieś l i śmy , źe zamia r  pana  Stockrnar  o za ło ­
żeniu Szwajcarski* j w  Afryce osady,  tak d ł u ­
giej dozna je  z w ło k i  i przytacza za raze m głó­
w n e  p o w o d y ,  k tóre  zdaniem jego t amują  za- 
kwitmeri ie  ł r anćuzkich z a k ł a dó w  w  lej części 
św ia ta :  " b r a n e y a ,  pisze dziennik t e n ,  jest m o ­
że j edynym w  świec ie  k r a j e m ,  którego rząd 
nieustann ie  radzi  nic nie działając.  Niektó rzy  
kró tko  w i d z ą c y  pol i tycy chciel iby k o l o n i z a C y;,  
do końca w o j n y  odłożyć,  u t r zymują  o n ; i e  
za ludnienie  kraju k w i t n ą ć  moż e  j edynie  w  cza­
sie pokoju  i p r zy  z u p e łn e m  bezp ieczeńs twie .
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L e c z  skoro  rząd podzie la to  zdan ie ,  utraci  on  
Alg ier.  W  n o w o  zak łada nem  pa ńs twie  kolo-  
nizacya  krok w  krok za podbojami  iść w in n a .  
K a ż d y  żo łni erz  nie m o ż e  mie ć  o sobnej  osady,  
l e cz  każdy osadnik w i n i e n  b yć  żo łn i erzem.  
Afrykę  u czy n im y  poży teczną  i u c y w i l i z o w a n ą ,  
jeżel i  do  takiej z d e c y d u j m y  się w y t r w a ł o ś c i ,  
która d z i ed z i co m  Pita nadała pó łnoc ną  A m e ­
rykę.  W o | n a  w  Afryce  będzi e  d iugo  trwa łą .  
Skutki  jej oznaczają ce l ,  l ecz  go nieosięgają.  
"W Afryce  nie  jednego c z ł o w i e k a ,  ale cale  p o ­
ko l en i e  podbijać należy.  Z w y c i ę ż e n i  muszą  
p o w z i ą ś ć  przekonan ie  o moralne j  sile z w y ­
c i ę z c ó w  i o  w y t r w a ł o ś c i  ich z a k ła d ó w .  A m y  
có ż  n cz y n i l i ś m y ,  dla przekonania  A r a b ó w  o  
nas i e j  n i ez ł omn e i  w o l i  i m o c y  i* W e d ł u g  zda ­
nia w s z y s tk i c h ,  którzy z w ied z i l i  kraj ten w  
ostatnich czasach ,  r ządy  jego na jkrzywićj  są 
p r o w a d z o n e .  G u b e r n a t o r o w i e  t rawią  czas  
na w a l c a c h  z  min is t eryum w o j n y ,  które  im 
j ednak n i e d o z w a la  m i a n o w a n i a  komis sa t i tów  
lub  przepisuje  programmata uroczystości  p u ­
b l i c znych .  Taka  w o j n a ,  w r z ą c a  na ł on ie  
w ł a d z y ,  pa ra l i ż ow ać  mus i  najpiękniejszy za­
rząd.  Sk o ro  A lg i erem jak de par tam en tem  
S a i n e - i  O i s e ,  lub C ó t e  - d ’or  rządzi ć  chem y ,  
Utracimy mi l i ony  bez  poży tku  i zaszczytu.  
"W o b ec n y ch  oko l i c znośc iach ko ion i zccya  ani  
krok iem n i epos tąp i la ,  pozostaje  ona z a w s z e  
na ty m punkci e  a n a w e t  w s t e c z  się cofa W i a ­
d o m o  co się stało ze wsp an ia ł ą  plantacyą p o ­
marańcz przy Bl idah i zakładami  w  Mit idscha.  
U padla  ta jedyna k o l en i zacya ,  bo  tak być  m u ­
siało.  Na w ię k sz ą  skal ę ,  z  p o m oc ą  rządu i 
s t o w a r z y s z e ń  na l eży  zakładać  o s a d y . aby' p o ­
my ś l n e  os iągnąć  skutki." —  J e d n o z g o d n i e  z 
t e m  brzmi  nast ępny list z A lg i eru:  „Gdy  g e ­
nerał  gubernator  przejeżdża A fr y k ę ,  na jbez ­
ws tydn ie j s za  n i e t ros k l i wo ść  panuje w  rządzie  
i grozi  zn i s zcz en i em  dob ryc h  dz ia łań ,  ja­
kich się m o żn a  s p o d z i e w a ć  po  w y p r a w i e .  
Z Paryża przych od z i  tys iące d z i w n y c h  często  
spr zec zn ych  z sobą r o z k a z ó w ,  p o z o s t a w i a j ą ­
cych  r z ą d o w i ,  p r a w o  rejestracyi.  W y d z i a ł  
s p r a w  Algierskich w  min i s t eryum w o j e n n y m ,  
mianuje  na w sz y s t k i e  posady.  B ó g  w i e  pod  
jakimi w a r u n ka m i  i jakich ludzi? N ik o m u  to 
nie  tajno.  I tacy ludzi e  przemijają jak cien,  
rzadko  dłużćj  nad rok na miejscu zostając.  U -  
zalano  się n i e d a w n o ,  że żo łn i erze  w e  w s z y s t -  
k iem brak c ierpią;  przestano.  W y d z i a ł  przy ­
sy ła  b i s k u p o w i  A lg ierski emu wsp a n ia ły  obraz  
dla kośc io ła ,  który ten prałat  dla braku m i e j ­
sca t y m c z a s o w o  w  składzie  z a c h o w u j e .  D r u ­
gą rażą przych od z i  rozkaz  instalacyi  k r ó l e w ­
skiej izby  są d o w e j  w  dniu 20.  któregoś  m i e ­
s i ąca,  l e c z ,  że  to  by ła  n i edz i e la ,  o  c ze m  nie-  
p o m y ś l a n o ,  mus ian o  w i ę c  czekać n o w y c h

r o z k a z ó w ,  bo  b a s z o w i e  w ład ają cy  Afryką,  
mieszkają w  Paryżu przy  ul icy S g o  Domin ika ,  
a gubernator  Algieru jest ty lko n om i n a ln y m  
V\ azai em tych d u m n y c h  w ł a d z c ó w .  W s z y s t -  
tko załagodza sią w  mi n i s t eryum w o j n y  a 
marsza łek Valee ,  c zę stokroć  w  sposób dla s i e ­
bie zaszczy tny  o d m a w i a ł  p os ł usz eń s t wa .  O -  
b a c z y m y  co uczyn i  n o w y  rząd ,  zdaje się jakby  
zamierzał  ukarać niek tórych  w ie lk i c h  f l ibustie-  
r ó w  koloni i .  N i e ś m ie m y  atol i  s p o d z i e w a ć  
się aby miał  odn ie ść  t r y u m f  nad mi n i s t eryum  
wojn y ."

G i e ł d a ,  d n i a  2 1 .  L i p c a .  Stan r e n t ó w  
f rancuzk ich  przy o t w ar c iu  g i e łdy  t rzymał  się 
stale.  W sz ak że  od godz iny  2giej kursa w  s k u ­
tek mocne j  przedaży  zostały przyciśnię te  a p o ­
n i e w a ż  w ła ś n i e  znakomic i  kapitaliści  przeda-  
w a l i ,  rozesz ła  się p o g ł o s k a ,  że n i e p o m y ś l n e  
donies ienia z Tuluzy'  nadesz ły ;  w  skutek o g ł o ­
s z o n e g o  przez Pana Duval  zw in i ę c ia  gw a r d y i  
n a r o d o w e j  groź ny  bunt  miał  w yb u c h n ą ć .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Lipca.

S ł y c h a ć ,  że skoro  Min is teryum się cofni e,  
w szy s tk i e  ż o n y ,  siostry i bratanki Min i s t rów,  
aby K r ó l o w e j  o szczędz i ć  p o w t ó r n e g o  zm a r­
tw ie n i a  z dyskussyi  o  damach  p a ł a c o w y c h ,  o  
u w o l n i e n i e  s iebie prosić będą i że w  miejsce  
i ch  na tychmias t  Xiężria N o r t h u m b er l a n d ,  L a ­
dy  Jt-nkirsson i inne  da my  T o r y s o w s k t e  nas tą ­
pią. Hr.  L iverpoo l  ma  zostać  W .  O c h m i ­
s t rzem d w o r u ,  Xiąźę  Beaufort  W .  Szambe l a -  
nern a Lord Cast l ereagh Podkomorzy'm.  M i a ­
n o w i c i e  dużo  o tern ro zp ra w ia ją ,  azali d w ó r  
Nięc ia  Albrechta ma być  p o c z y t y w a n y  za m a ­
jący charakter pol i tyczny.  „ W h i g o w i e ,  p o ­
w ia d a  S t a n d a r d ,  u s i ł o w a n ie  p o d o b n e g o  ro -  
ozaju za na jn i e go d z i w sz e ,  na jn i e sp raw ied l i w-  
s z e ,  najokrutniejsze  i konstytucyi  w b r e w  się  
sp rze c i w i a ją ce  p o s t ę p o w a n i e  b y  okrzyczel i .  
Ale  czyż  nie w o i n o  T o r y s o m  to samo  uczyn ić ,  
co  V\ h i g o w i e  z Hrabią G rey  na czel e przed  
niemi  uczyni l i ?  Lord  G i e y  w b r e w  w o l i  W i l ­
he lma  IV.  i Królowej" A d e l h e i d ,  mie sza ł  się 
do  in t er e s só w  d w o r u  małżonki  kr ó l ewsk ie j  i 
przymus i ł  ją do o d p r aw ie n ia  Sza mbe ia na  
s w e g o .  N a pr óż n o  a p p e l l o w a l a  K r ó l o w a  do  
Króla ;  Minister przepar ł  w o l ę  s w o j ę ,  Kró l  
i K r ó l o w a  mus ie l i  mu  ustąpi ć ,  choc iaż  K r ó ­
l o w a  w d z i e ra n i e  się t a k o w e  tak g ł ę b o k o  cz u ­
ł a ,  iż w o l a ła  ca łk i em b ez  Szambeiana  p o z o ­
s tać ,  aniżel i  przyjąć nar zu co n eg o  sob ie  przez  
Mini s t rów. . ,

Pytanie  z b o ż o w e  ciągle  j es zeze  b y w a  ro z ­
bierane a tcnai dniami  w y d a n o  n a w e t  okólnik  
do  d u c h o w i e ń s t w a  w sz y s t k i c h  w y z n a ń ,  aby  
je d o  w s p ó ln e j  r ezo lucy i  p r z e c i w  p r a w o m  
z b o ż o w y m  skłonić .  Jes t  t o  p i e r w s z y  raz ,  z e
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d u c h o w i e ń s t w o  w  tak s t a n o w cz y  sposób do 
s p r a w  czysto ś w i a t o w y c h  się miesza ;  część 
p rassy  l iberalnej  m o c n o  to gani.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn.  14. Lipca.

S t an y  r o zs t r z y g n ąw sz y  pytanie  w z g l ę d e m  
opieki  w  n i e p r a w n y  sp o s ó b ,  z a w y r o k o w a ł y  
t e r a z ,  żeby  P. Arguel les ,  chociaż obran y  o p ie ­
k u n e m ,  s w o j e  u r z ę d o w a n i e  jako Prezes I zby 
i D e p u t o w a n y  zat rzymał .  T y m  sposob em 
w y w y ż s z o n y  dw o ja k i e m  d o s t o j eń s t w e m  o p i e ­
kuna  i P rezesa  I zby ,  osiągnie w p ł y w  n a d ­
zw y c z a jn y  i obud zą  już zazdrość  Re gen ta ,  tak 
da lece ,  iż się starcia o b u  tych m ę ż ó w  w k r ó t c e  
o b a w ia ć  trzeba.  Os o b y  d w o r s k i e ,  k tóre  l ’an 
Argue lle s  n a z w a ł  « n i e i h l u d n e m  r o b a c tw e m ,  
k tó r e  w y rz u c i ć  t r z e b a " ,  znajdą u Regen ta  i 
ma łżonk i  |ego opiekę i w sparc i e .  — D o  tego 
jeszcze dodać  należy,  źe po d łu g  p r a w  h iszpań­
skich o p i e k u n o w i  s łuży p r a w o  brania dla sie­
b ie  lOtei części d o c h o d ó w  małole tniego,  a p o ­
n i e w a ż  roczn y  do ch ó d  K r ó l o w e j  3,000,000 pia- 
s t r ó w  w y n o s i ,  Pan Argue lle s ,  chcąc  z p r a w a  
t ego korzys tać ,  roczn ie  300,000 p ia s t rów p e n ­
sy i dla siebie b rać  m o ż e ,  podczas  kiedy R e ­
g e n t o w i  tylko 100,000 p rz e zn ac zo no  —  W c z o ­
raj Reg en t  p rz e d s t a w ia ł  K r ó l o w e j  n o w e g o  ;ćj 
o p ie k un a ;  K r ó l o w a  z n ie wi nnośc ią  dziecięcą 
d w u z n a c z n y  m u  pow ied z i a ł a  ku m p i i m e n t :  
« O ! ja Pana już zn a m  « S ł ych ać ,  ze A rg ue l ­
les n a w e t  do pałacu K r ó l o w e j  p r z e p r o w a d z ić  
się za myś la ,  ale Reg en t  na to m e  chce z e ­
zwa lać .

S z w a j c a r y a .
Z  A a r g a u ,  dnia 19. Lipca.

S to so w n ie  do w y r o k u  S e jm u :  „ „ a ż e b y  aż 
do  końca  L ipca  Aargau o to się pos ta ra ło ,  by 
p o s ta n o w ie n i e  tyczące zniesienia k la sz t o r ów  
pogodzić  z §. 12. u s t a w y  z w i ą z k o w e j  “ “ Rada  
W  ielka dzisiaj się zg rom ad z ić  musiała .  W y ­
r o k  więks zośc ią  108 g ło s ó w  p r z e c i w  68 w y ­
d a n y ,  jest o s n o w y  n a s tę pu j ąc e j : 1) Ws zys tk i e  
klasztory m n ic h o w s k ie  i klasztor  panieński  Her -  
rne t schwyl ,  jako p rzeko nan y  o udział  w  za burzę ,  
n i ach  z dnia 10. i 11. Stycznia p o z o s  t a  j ą 
z n i e s i o n e .  2) T r z y  inne klasztory pan ień­
skie w  R a d e n ,  F a h r  i G na de n th a l  po d  z a ­
s t r zeżen iem s t ó s o w n y c h  re f o r m  mają być p r z y ­
w r ó c o n e .  3 )  S po sób  użycia w łas nośc i  zn ie­
s ionych  k la sz t o ró w bliżej się oznacza a dekre t  
d aw n ie j s z y  ( a b y  500,000 fr. między  ludność 
katol icką podz i e lo no ,  reszta zaś po  po t rącen iu  
p e n s j i  d u c h o w n y c h , na korzyść  ska rbu p u ­
b l i cznego miała być o b r ó c o n a ) ,  tak zostaie 
z m o d y f i k o w a n y :  ażeby w sze lk ie j  własnośc i  
k la sztorne j  li tylko na cele i korzyść  k a to l i c ­
kich  k o śc io łó w ,  szkół  i s z p i t a lów użyto.  K o  
szta wsze lk ie  w o j e n n e  klasztory ponos ić  m u ­

szą.  4)  Jeżel i  w ięks zoś ć  S t a n ó w  do  w n i o s k u  
t ego p rzychy l i ć  się nie  z e c h c e ,  Aarg au  i te 
koncessye cofa i w y m a w i a  się z o d p o w i e ­
dzialności  za w y n i k n ą ć  s tąd mogą ce  skutki .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 14. Lipca.

S ły ch a ć ,  źe Hr.  B r u h l ,  k tó r y  tu dnia dzi ­
siejszego p r z y b y ł ,  o p r ó c z  s p r a w y  Kolońskiej  
m a  jeszcze sobie  po lecone  za ła twi en i e  spor u  
w z g l ę d e m  w y b o r u  Bi skupa T rc w i r sk ie g o .  
W  ty m  celu gabinet  pruski  d aw ni e j  już w y .  
n ur zy l  życzen ie ,  aby J.  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  d o ­
t y c h c z a s o w y  w y b ó r  cofnąć r ac zy ł ,  of iarując 
m u , ażeby w  ty m  razie  w y j ą t k o w o  sam  Bi ­
skupa obrał .  Papież  w sze la ko  oś w ia d c z y ł ,  i i  
ofiary tćj przyjąć nie m o ż e ,  ile źe już w  z e ­
sz łym ro k u  p rzy  sposobnośc i  p i e rw sz e j  missyi 
H ra b ie go  B r u h l ,  Sekre ta rz  s tanu  w  sp r a w ie  
tej o bsz e rn e  pod a ł  m e m o r a n d u m ,  z k tó rego  
w y n i k a ,  że w y b ó r  X. K an on ika  Arnoldi ,  
w b r e w  z n a jo m e m u  tw ie rd z e n iu  p r z e w o d n i c z ą ­
cego w y b o r o w i  K ró le w sk i eg o  Kommissarza ,  
zupe łnie  po d łu g  p r ze p i só w  kanon icznych  i ści­
śle pod ług  b reve  dodane go  do  bulli  d e  s a l u ­
t e  a n i m  a r u m  się odbył .  X.  Arno ld i  ce lem 
za ła twien ia  zachodzących  s p o r ó w  r e z y g n a c j ę  
sw o ję  p o d a ł  i r oz um ie ją ,  źe Papież ją p r zy j ­
mie.  — i o do b n ie  obsadzen ie  w ak u ją ce g o  B i ­
s k u p s t w a  W r o c ła w s k ie g o  staje się t e raz p o ­
w o d e m  do  u k ł a d ó w ,  kiedy p r zy  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  p r z e d w s t ę p n y c h  w y b o r a c h  p o d o b n y  
się w y k a z a ł  s tosunek międz y  K an o n ik a m i ,  jak 
W  Hi ldesheimie.

Z  T u r y n u ,  dnia 16. L ipca.
U k ła d y  do tyczące r epa r tycyi  u c h w a lo n ć j  na 

korzyść  D o n  Carlosa  p rze z  d w o r y  k o n s e r w a ­
t y w n e  zapomóźki  roczne j ,  są bliskie uk o ń c z e ­
nia. Us tanow iono osla tn iemi  czasy,  żeby w y ­
płacanie tej s u b w e n c y i  w  pó ł r ocz ny ch  r a t a ch  
się działo,  a natychmiast  ustało,  sk or ob y  w  ja­
k iko lwiek  bąd ź  sposób do ch o d y  D o n  Carlosa 
tak się zw ię k sz z ł y ,  iżby u s t an ow ion e j  su mm ie  
(200,000 fr.) w y r ó w n a ł y .  G ab in e t  pruski  już 
się do  p r o jek tu  tego p r zyc hy l i ł ,  podob n ie  i 
IMeapol nie w z b r a n i a  się więcć j  podjęcia  się 
kor i tyngensu.  Z Sa rdyn ią  uk łady się jeszcze 
toczą.  — Długie k o r o w o d y  i ugody w z g lę d e m  
s u m m y  w  istocie tak inałej  dla Xięcia tak nie- 
szczęśl iw'ego d o w o d z ą  dos ta t eczn ie ,  ze r zą d y  
tak n a z w a n e  abso lutne nie chcą więce j  podej  
r n o w a ć  się w y d a t k ó w ,  z sys te me m scisłćj 
ekonomi i  nie zgadza jących  się. Bo na inne 
p rzed mio ty  w  innyc h  celach mil iony z n a j ­
w ięk sz ą  uchwa la ją  ochotą.

T  u  r  c y a -
F ran cu z k ą  k o r w e t ę  w C o r n a l m e « nadeszły  

udzielenia oficera j e d n e g o  na K an dy i ,  u m i e ­
szczone w Gaz,  po>Y5zech* Lipskiej ,  treści
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następującej: T ah ir-B asza  w  5000 ludzi do 
Sudy przybył;  2000 dniem potćm na ląd wy­
siadło. Wojska te w yruszyły  przec iw  p o ­
w stańcom , którzy cofnąwszy się w góry na 
p raw ie  niezdobytem stanowisku się oszańco- 
w ali .  Kilka pomniejszych utarczek nie w y ­
dało żadnego skutku. Obie strony zostały 
w  swojćj pozycyi. W ojna ta na wieki trw ać  
będzie , jeżeli m ocarstw a europejskie nie w k ro ­
czą. Blokadę wyspy utrzymuje w p raw d z ie  
fregata turecka, kilka pomniejszych sta tków  
i parostatek jeden, ale wszystko to tylko p o ­
zo rem , bo ani dnia nie m inie , w  któryrnby 
Grecy zapasów amunicyi i żywności dla ziom­
k ó w  swoich nie w ylądow ali .  T u rcy  nie p o ­
siadają tyle czynności, aby spraw y te zała­
tw ić ,  chociaż nie wszyscy Grecy są Achilesa- 
mi. Bo gdy wycieczkę raz uczynili, aby 
tw ierdzę  Lekimos na końcu w yspy znienacka 
zająć, tęgo zostali cdparc i;  żona powstańca 
jednego, którą mąż okropie zbił, przez zem ­
stę T u rk ó w  o postanowieniu ziom ków  s w o ­
ich zawiadom iła , którzy w ięc  przygotow ani 
na wszystko pow stańców  porazili. W  Kanei 
i Kandyi spokojność pan u je ; mieszkańcy t łu ­
mami się w y n o szą ,  udaiąc się albo w  głąb’ 
k raju , albo do Archipelagu. Kandya uzbroiła 
6000 gw ardyi narodow ć] tureckiej, która d o ­
świadczała wycieczki p rzeciw  drugiemu k o r ­
pusow i pow stańców  o kilka mil od miasta. 
R ozpraw a  ta t ć i  żadnego nie miała rezultatu.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 19. Lipca. — Pow szechne 

tu zrobił wrażenie przysłany od katolików h o ­
lenderskich przez oddzielną deputacyę X. A r ­
cybiskupowi kolońskiemu, Droste  zu Viesche- 
ring , d a r ,  składający się z krzyża wielkiej 
w artości (50,000 zł. hol.) z należącym do tego 
kosztow nym  tabernakulem. D eputacya ta, 
wpuszczona do komnaty Arcybiskupa, gdy 
go z drugiego pokoju wychodzącego spostrze­
gła, upadła przed nim na kolana, prosząc go o 
b łogosław ieństw o dla siebie i dla krajów, 
które ją wysłały. X. Arcybiskup udzielił im 
klęczącym błogosławieństwa sw ego i p rzyo­
biecał im , że w  m odlitw ach  sw ych  o nich 
pamiętać b ę d z ie .   Krzyż ten ma wielką w a r ­
tość i pod w zględem  historycznym. D arow ał 
go bow iem  Papież Marcin V. ( w  roku 1431.) 
klasztorowi A g n e tó w  w  G ertrudenburgu  a 
podczas odpadnięcia N ider landów  dostał się 
w' ręce ka lw inów  holenderskich. P rzez  m ie­
szane m ałżeństwo, dzieci k tó rego .w  katolickiej 
w ierze  zostały w ychow ane ,  zn o w u  przeszedł 
w  posiadanie rodziny katolickiej a teraz zd o ­

bić ma kaplicę p ry w a tn ą  Arcybiskupa Kle­
mensa Augusta. — T en  z taką okazałością w y ­
świadczony ho łd  A rcybiskupowi kolońskiemu 
uważają tu za demonstracyę stronnic tw a ultra- 
montańskiego; naw e t  śwdatli katolicy ganią 
nieugiętą oppozycyę tego prałata, kiedy ona 
nareszcie gminom katolickim więcćj zaszkodzi, 
aniżeli korzyści przynosi.

Z K o l o n i i ,  dnia 16. Lipca. — Stósow nie 
do ostatnich doniesień z Rzymu z d. 6. m. b., 
na w e t  Kuryą Papieska z postępowania Arcy­
biskupa naszego nie jest bynajmnićj zadow olo­
na , kiedy on n a w e t  w łasnoręcznego, poje­
d naw czym  duchem  tchnącego pisma J. Ś w ią ­
tobliwości nie uznał godnem odpowiedzi. Na­
w e t  osoby w ysoko stojące w  Rzymio samym 
zw ątpiły  już o pow roc ie  X. Arcybiskupa do 
dyecezyi jego. O  ile zaś Papieżow i o to cho­
dzi aby spory te nareszcie za ła tw ić ,  w ynika  
z w ynurzonego przezeń życzenia, aby Hrabia 
Briihl w k ró tce  z n o w u  w y zd ro w ia ł  i do R zy­
mu pow rócić  mógł.

Z e  L w o w a ,  dnia 22. Lipca. — W y ch o ­
dzące tu w  języku niemieckim pismo »Galicya« 
donosi o d aw no  już nieslyszanćm pojawieniu 
się o p r y s z k ó w  w  okolicy Suchodołu ,  w ł o ­
ści naleźącćj do państwa kameralnego D o l i n y  
( w  obw odzie  stryjskim), którzy niecne zam ia­
ry  swoje w ed ług  daw nego  zw yczaju  skradze- 
niem  kilku sztuk bydła zapowiedzieli. L eśn i­
czy pomienionej włości miał w łaśnie  obcho­
dzić wesele swój córki, gdy niepokojąca w ieść  
ta przeraziwszy go, zachęciła do wyśledzenia  
siedziby opryszków  i wyparc ia  ich z tej oko­
licy. Nie mogąc od zatrudnionej w  innćm  
miejscu straży pogranicznej dostać w o jskow ćj 
pom ocy, na razie zdołał zebrać tylko trzech  
Suchodolskich leśnych, i z ł y m i ,  do k tórych 
jeden starszy strzelec przyłączył się, puścił się 
śmiało w  tę niebezpieczną w y p raw ę .  O d w a ­
żni ludzie ci przetrząsając okoliczne góry, 
przez pasterza na p e w n y  ślad naprowadzeni, 
dostali się nareszcie na niezwykłćj wysokości 
w zgórza  do samotrićj k u l i b y  (chaty górnia- 
ckiej), jako domniemanćj kryjówki oprysz­
k ó w , która tą razą była w p ra w d z ie  opuszczo­
ną ,  lecz nagromadzone tam  zapasy żywności 
dawały do poznania, że liczna tych zbójców  
zbióra się zgraja, by z tamtąd w  doliny na ra ­
bunek się spuścić. Gdy w ięc  wszelkie za dal­
szym śladem przewietrzają kry jów ki,  z opa­
dłym zmrokiem nawija się trzech opryszków, 
dla umycia sobie u źródła tw a rzy  i rąk. Na 
tych uderza leśniczy z sw ym i towarzyszami, 
d w ó ch  po krótkim oporze ucieka, a trzeći 
śmiertelnie strzałem ugodzony, przed skona­
niem w y z n a ł ,  że banda opryszków  do trzy­
dziestu g łów  dochodząca, po większćj części
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z pogranicznej włośc i  węgierskiej  B r u s t u r y ,  
w  istocie się uzbraja,  dla z rabowania  kilku 
zasobniejszych mieszkańców przyległych Su- 
chodolowi  galicyjskich włości  P e r e h i ń s k a  
i J a s i e n i a .  Nazajutrz po tym wypad ku  
z większy przezornością udano się powtó rn ie  
za dalszym śladem; lecz ostatnićm zdarzeniem 
ostrzeżona banda rozpierzchłszy się po niedo­
stępnych górach ,  nic więcej  o sobie słyszeć 
■nie dała. Wszelako nie ustaje ob aw a  |ćj n a ­
padu i ze wszech stron na cale pasmo w zgórz  
z w róco no  u w a g ę ,  gdzie jednak przy tak roz­
ległej bo dziesięciuinilowej przestrzeni ,  nie 
można  na wszystkie przesmyki dostatecznej 
dawa ć  baczności. Nie ma jeszcze o tyru w y ­
padku późniejszych szczegółów,  które skoro 
nas dojdę,  dzisiejszych doniesień naszych u zu­
pełnić nie omieszkamy. — h  W i e l i c z k i  p i ­
szę nam:  iż między gośćmi kąpielowymi z w r a ­
ca uwagę ,  wzmagająca się liczba p r z y b y w a ­
jących ze Szlązka pruskiego; w  tym roku u ż y ­
wają tamże kąpieli solnych n aw e t  osoby z naj- 
p ie r w s /y c h  familii z tejże prowincyi  pruskiej, 
|ako to: Xiężniczka Hohenlohe  z S ławenczyc  
i Hrabia Arko z Nowego Bieronia. Do zaba­
w y  tegorocznego zgromadzenia w  Wiel iczce 
przyczynia się wiele teatr towarzys twa  łazien­
kowskiego,  n o w o  urządzony i pomalowany,  
na którym aktorowie  niemieckiej d ramy i o- 
pe ry  z Krakowa pod dyrekcyą Pana w  a n i . , ,  
t rzy razy na tydzień komedye  i operki  z zado­
wolen iem publiczności przedstawiają.  —— 
W  Krakowie  przez nie.aki czas będą jeszcze 
da wane  widowiska  przez ak to ró w  niemie­
ckich;  w  operze ,,Fra D ia w o lo “, danej przez 
tychże ak to rów ,  przedstawi ła J P a n i  Uheł-  
chowska  rolę Zerliny w  języku polskim. fl o -  
w a rz y s tw o  sceniczne polskie zadowalające ta­
meczną publiczność,  znajduje się w  Kaliszu; 
m ie w a ło  licznych w i d z ó w  w  czasie zjazdu 
Sto-Jańskiego,  a 24go z. m. obecny w  tern 
mieście Xiąźę Warszawski ,  raczył  zaszczycić 
Swą obecnością widowisko  złożone z komedyi:. 
„Xiężna i paź '1 oraz baletu: "W ese l e  w  Ojco­
wie*.  Na czele tego to w a r z y s tw a  jest J  Pan­
na Teresa Palczewska.

Gry  zet a jest kwdatem, który tylko na pary- 
zkićj ziemi wyrasta.  — Prawda,  że i na innych 
miejscach Francyi  są gryzety,  ale obiedwie te 
istoty różnią się bardzo jedna od drugiej. Pro-  
wincyonalna  jest s z ty w na ,  ociężała; paryska 
.śmieje się i skacze jak ptaszek po gałązkach 
Żadna niewiasta w  świecie nie idzie zgrabnićj 
jak gryzeta. Patrzmy tylko jak ona po nad 
błotnisty bruk nóżką sunie, a przecież białej 
pończoszki bynajmniej  nie zabrucze. Dokądże 
ona tak śpieszy? Wszak  jeszcze bardzo rano, 
a Paryż ledwieże dopiero ze snu oczy prze­

ciera. Jakkolwiekbądź,  dla gryzety już da w n o  
dzień zaświtał .  Skończyła swoję toaletę,  i 
spieszy do swego sklepu. Teraz  bierze się do 
roboty.  Biedna dziewczyna,  sukienka na niej 
jest z wybi ,anego  kar tonu,  a zwinne  paluszki 
jej przekrawują od rana do wieczora tiul,  je­
d w a b ’ i aksamit. Nic  jestźe to prawdziw'a 
męka l a n t a l a ?  Niedocieczone wyroki  skazały 
ją na ubieranie innych d a m,  kiedy jej samćj 
W j edwabnej  sukni byłoby bardzo do twarzy ,  
i niechby tylko słow’o wyrzekła ,  juźby nie 
tylko te same, ale n a w e t  wszelkie inne spania- 
łości mieć mogła.  Lecz gryzeta tego nie pr a­
gnie;  byle tylko jej Juliusz albo E d w a r d  był 
w i e r n y m ,  już jest szczęśl iwa;  bo gryzeta ma 
serce szlachetne, zyskowi nieprzystępne. Nie 
masz czynniejszćj i bardzie) niespracowanej  
istoty jak gryzeta. Urzędnik,  pisarz, komisant  
mają przynajmnićj  wieczór  dla siebie. Skoro 
czwar ta godzina uderzy, wszystkie pióra czyn- 
nemi być przestają. Nie doznaje tego szczę­
ścia gryzeta. Zaczyna pracę swoję o godzinie 
dziewiątćj  z rana, a kończy o dziesiątei w  w ie ­
czór. A z tych trzynastu godzin zaledwie jćj 
kilka chwilek na obiad pozostaje. I jakąż za 
tę niespracowaną pilność ot rzymuje nagrodę? 
O to  płaca |ćj wynos i  tyle, iż zaledwie swego 
kanarka z niej w y ż y w ić  i ogródek izdebny 
utrzymać może!  — A przecież gryzeta jest 
szczęśliwa, w  jednym dniu zapomina o ucią­
żliwościach całego tygodnia. O  szczęśliwa, 
potrzykroć b łogosławiona niedzielo! W  nie­
dzielę,  skoro pierwszy promyk słońca zabły­
śnie, w y |m u | e  ona z kutra najporządniejszą su­
kienkę,  najpowabniej szy czypeczek,  najzgra­
bniejsze półbuciki i oparłszy się o okno ,  cze­
ka z niecierpliwością chwi l i ,  w  której  dzie­
siąta godzina z wieży Sairit-Jaques-du haut-pas 
uderzy.  Gdy nadejdzie pożądana godzina, 
słyszy trzykrotne pukanie w e  d r z w i ,  a Juliusz 
do pokoju wpada .  Juliusz musi cały tydzień 
pracować ,  a więc  o b o g u  kochankom tylko 
niedziela do kochania zostaje. Ale jakże oni 
z tej niedzieli korzystać umieją! ,,1’rzedewszy-  
stkiem starajmy się wydalić z Paryża. Alei  
dokąd i w  którą s tronę?" — »Albożto daleko 
do Montmorency ,  gdzie jemy ponsowe trze­
śnie,  doSain t-Germain  i |ego ga jów,  do W e r ­
salu i jego w o d o t r y s k ó w ?  A więc  ż w a w o  
n a p r z ó d ! «Zaden król ba n aw e t  królowie w  
tys iąc  nocy i jedna nigdy nie byli tak szczę­
śl iwi,  jak Juliusz i Gryzeta,  dopóki t r w a  nie­
dziela. — Piesze przechadzki ,  przejazdki na 
osłach i na koniach,  huś tawki ,  karuzele,  któ­
reś rozrywki  z temi po ró w n a ć  się dadzą! __
A potem nadchodzi  wieczór ,  a z nim razem 
i bal wiejski. Kochankowie  jańczą walca ,  ga­
lopa ,  aż pokąd ostatni p o w d a  lub ostatni* sta-
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tek  p a r o w y  do P aryża  ich pie zaw iez ie .  A to ­
li szczęście jest p rzem ija jące .  Ju liusz  zostaje 
a d w o k a te m  albo lekarzem . P o w ra c a  na p r o ­
w in c ję  z której p rz y je ch a ł ,  a g ryze tę  p o z o ­
s taw ia  na p a s tw ę  m elodram atyczrie j  żałości! 
B iedna  sierota tęskn i,  w z d y c h a ,  ro n i  łzy  i
karm i sam obójcze  myśli w  s w e m  ł o n i e   aż
do najbliższej niedzie li ,  w  k tórej  n o w a  z n a ­
jom ość  zabiera.

K e c e p t a  d ł u g i e g o  ż y c i a .  S ła w n y  le­
karz  H e r m a n n  B o e rh a v e , E sku lap  h o le n d e r ­
sk i,  p o zo s taw ił  nas tępu,ącą re c e p tę  długiego 
zy c ia : Yl a n g e r ,  m a c  b e r e t  m a r c h e r
(jeść ,  żuć i chodzić).

Teatr miejski.
W  so b otę  dnia 31. i , j p ca 1 8 4 1 , r#. „S tarosta  

Gdyralski sz lachc ic  na Podolu™ , oryginalna  
n a r o d o w a  k o m e d y a  w  3 ch  aktach , p rze z  L. 
A. D m u sz e w sk ie g o  napisana. N astąpi u lu b io ­
na kro toh la  ze ś p ie w a m i w  1ym  akcie orygi- 
na me p rz ez  J. N. Kamiriskiego nap isana ,  pod  
ty tu łem : „K o m in ia rz  i m łynarz" .

• k;VęSarm  J ' ^ ' JPańskiego są do n a b y ­
cia : M e d y  t a c y e  P a n n y  O z i u o i ń s k i e j
z a w sze  1 jedyn ie  w y g o d z ie  P an ienek  W ie lk o ­
polsk ich  pośw ięcone .  Cena egzem pl. 1 z ł tp .

O B W I E S Z C Z E N I E .
K zeczy  nas tępn ie  w y m ie n io n e ,  zostały  p o d ­

p isanem u S ą d ó w .  Z iem sko-M iejsk iem u częścią 
,ako zna lez ione ,  częścią ,ako nie mające w ła -  
scicielł d o s ta w io n e :

1) w o r e c z e k  p o ń c z o c h o w y  k rz y ż o w ć j  r o b o ­
ty ,  w o re c z e k  dc. p ien iędzy  z szarej b a ­
w e łn y ,  jeden m nie jszy  d iug i w iększy  k lu ­
czyk , para  s ta rych  b aw e łn ia n y ch  r ę k a w i ­
czek i 2 I a lary  16 sgr. 8 fen. p ieniędzy,
\v ro k u  18j 9. na  ry n k u  w  P o zn an iu  z n a ­
lezione ;

2) s reb rn a  łyżeczka do h e rb a ty ,  w  r, 1839. 
w P o z n a n iu  na rynku  zna lez iona ;

Z t rze m a  o w c z e m i  skóram i,  w  roku  
41 d • W- K o m ° r m k a c h  zna lez iony ;

« ,a, tr ,,echy z w e łn ą ,  dnia t l .  C z e rw c a  
Cv j  ■ r ' na Batajach zna lezione;

j  Z n i u  5 -  lir  , 8391 ' V  P l "

4 l a l .  2a sgr. znaj(]ujQ s iQ w  D eoozvcie-

} l ł  1 “a F H ć -
•teio  tu  w  Pn Ozn ac zo n e ,  k tó re  

w  r. 1839. tu  w  P o zn an iu  na g runc ie  ku- 
pca  Jaffe znalezione zos ta ły ;

7) y y y i e l y y  ro k u  1839. na  p o d w ó r z u  tu te j.

szćj sza fam i sc h w y ta n y ,  zos ta ł przedany . 
W zię te  za niego T a l .  j  sgr. 4 znajduia sic 
w  Depozycie,-

8) św in ią  w  r. 1839. w  S tę sz ew ie  p rz y tr z y -
f ? , ? 3, ’ Z° slafa P rz e d a n 4, a w z ię te  za nię 
1 1 at. 3 len. znajdu/ą się w  D epozyc ie ;

J )  su rd u t  z sukna czarno  z ielonego i n iebie­
ska chus tka  w  b ia łe  kw iatk i ,  dn. 13. Sier- 
f113. r ' vv ^ ' e l®ócu znalez ione :

10) koń, drua 17. P aździern .  1839. w  Ł ęczycy  
p rz y tr z y m a n y ,  został p rz e d a n y ,  a w z ię te

. .  2a9 1 .Tal. 20 sgr. zna jdu ją  się w  D ep o z .;
11) d z ie w ię ć  sztuk m o n e ty  s r e b r n e j ,  w  roku

1839. w  jeziorze  p o d  S ta rem  D em ańcze-  
w e m  znalezione;

12) t ło m o k  w  roku  1839. p o d  T a m o w ą  z n a ­
lez iony ;

13) pierśc ień do  p ie c z ę to w a n ia ,  w  r. 1840. tu 
w  P o zn an iu  na  ulicy F ry d e ry k o w sk ie j  
zna le z io n y ;

14) t łó rn o c z e k , tu  w  P oznan iu  na tamie w  r
1840. zna lez iony ;

15) s reb rn a  łyżeczka ,  tu  w  P o zn an iu  w  roku. 
1840. zna lez iona ;

16) 8 sz tuk  s re b rn y c h  łyżeczek  do herba ty ,  
s reb rn y  t r z o n e k  od r.oża i k aw a łec ze k  sre- 
kra, w  r. 1840. tu w  P oznan iu  zna lez ione ;

' U  1 gę®1, w  roku  1840. tu w  P o zn a n iu  na  
n o w y m  ry n k u  p rzy trzy m an e ,  zostały prze -  
d a n e ,  a w c ię te  za nie 10 sgr, znajdują się 
w  D e p o z y c ie ;

18) chus tka  k o lo ro w a  je d w a b n a  do nosa tu  
w  P oznan iu  w  1840. r. zna leziona;

19) k u p o n y  polskie od l i s tó w  z a s t a w n y c h :
N r.  81,535 n a  200 z łotych,
« 123,712 « 500 «
w 133,787 « 200 «

w szys tk ie  na Sty J a n  1840. do  z re a l iz o w a ­
nia p rzypada jące ,  zostały dnia 14. W r z e ­
śnia 1840. r .  tu w  P oznan iu  na ulicy Ż y ­
d o w sk ie j  zna lez ione ;

2Q) zegarek  s r e b rn y  w  roku  1840. na d rodze  
p o d  K o n a r z e w e m  zna lez iony ;

21) s r e ć rn a  o p r a w a  od o k u la ró w ,  w  r. 1840 
tu  w' P oznan iu  zna lez iona ;

22) u rynał  c y n o w y ,  tu  w  Poznaniu w  r. 1840 
zna lez iony ;

23) p ierśc ionek  p o z ła c a n y ,  5 sgr. w ar tu ją cy ,  
tu  w  P o zn an iu  na  p ro m en a d z ie  w  r. 1840. 
znaleziony j

2^) kVpii n od listu za s ta w n eg o  polskiego No. 
lo b ,735. Lit. ę .  pa 1000 z ło tych  z r .  1833. 
do  1840,, d r i  ’gi od listu za s ta w n eg o  No. 
6051. Lit. C. na 1000 z ło ty ch  z r. 1833. do  
1840. w  r oku 1841. tu w  P o zn an iu  na 
o b cy  S zew sk ie j  zna lez ione ;

25) Ho z a > w  roku  1840. tu  na p rzedm ieściu  
b w i ę t o - M arc ińsk iem  p r z y t r z y m a n a ,  zo-
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sta ła  p r z e d a n ą ,  a w z ię ty  za nię 1 T a l a r  
25 sgr. znajdują się w  D e p o z y c ie ;

26) belka d ę b o w a ,  około  20 stóp d łu g a ,  w  r. 
1840. w  rzece  W a rc ie  za tu te jszym  m o ­
s tem  fes tu n k o w y rn  zn a le z io n a ;

27) pas w  r. 1840. p rzy  tu te jszym  m oście  p rze z  
rzekę  W a r t ę  p r o w a d z ą c y m  zna lez iony ;

28) czap rak  z z ielonego su k n a ,  tu  w  P o z n a ­
n i u ' w  r. 1840. zn a le z io n y ;

29) p łaszcz  niebieski, białą kuczbają podszyty ,  
tu  w  P o zn an iu  w  d o m u  p o d  N re ra  19. 
p rzy  Szerokiój ulicy zna lez iony ;

30) u ry n a ł  f a ja n s o w y ,  tu  w  P o zn an iu  w  r.
1840. zn a le z io n y ;

31) kape lusz  j e d w a b n y ,  tu  w  P o z n a n iu  w  r.
1841. zna lez iony ;

32) d w a  m a łe  k luczyki na  je d w a b n y m  sznu­
rec zk u  ;

33)  6 kluczy z o b rąc zk ą  i hac zy k iem ;
34) łańcuch  od w o z a ;
35)  9 k luczy na o b rą c z c e ;
36) ob rączka  p o ń c z o c h o w a  p ł a to w a n a ;  (

p o w y ż sz e  pod  N r.  32. do  36. w y m ie ­
n ione  rzeczy , zostały tu  w  P o z n a n iu  w  r. 
1838. w  różnych  p o rac h  czasu zna lez ione ;

37) m a ły  pasek d z iec in n y ;
38) pug ila res ;
39) ru ta  cienkiej t a b a k i ;
'40) je d w a b n a  chus tka  do n o sa ;
41) p u g i la re s ;  . , . ,
42 )  czarna  suk ienna  czapka z z ie loną je d w a ­

b ną  p o d s z e w k ą ;
43) jedenaście sz tuk  k o k a rd ;
44) w o re c z e k  skó rzany  i w  n im  jeden s re b rn y  

rubel ,  ośm naście  s re b rn y c h  g roszy  i jedna 
polska t r z y g ro s z ó w k a ;

45) p ierścień  do  p ie c z ę to w a n ia  , d ę t y , z ko ­
ro n n eg o  z ło ta ,  z żó ł tym  k am ien iem ;

46) s re b rn a  łyżeczka do h e r b a ty ;
w y m ie n io n e  w y ź ć j  pod- N re m  37* do 

46. rzeczy  zostały w  roku  1339. tu  w  P o ­
znan iu  w  ró żn y c h  p o ra c h  czasu zna lez ione j

47) niebieska chustka, suknia kobieca w  paski, 
i m aszyna  miedziana.

N ie w ia d o m i i do tąd  nie w y p b ś r o d k o w a n i  
w łaśc ic ie le  rzeczy  w y m ie n io n y c h ,  w z y w a  ą 
się n in ie jszóm , aby  się W p o d p isa n y m  Sądzie  
Z iem sko  m iejskim , najpóźnie j  w  te rm in ie  

d n i a  31 .  S i e r p n i a  1 8 4 1 .  r .  
z rana  o godzin ie  lOtej p rz e d  U r.  S chu ltz  As- 
sesso rem  Sądu G łó w n e g o  Ziem iańsk iego  w  lo ­
kalu  s ą d o w y m  zgłosili i p r a w o  sw ó j  w ła s n o ­
ści do  tychże  r z e c z y  w yk az a l i ,  inaczej zos taną 
z ta k o w e m i  p re k lu d o w a n i ,  poczórn  w z g lę d e m  
tychże  rzeczy  dalsze ro z rz ą d z e n ie  s tó so w n ie  
do  p rz e p isó w  p r a w n y c h  w y d a n e m  będzie .

P o z n a ń ,  dn ia  8. M aja 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m a k o . m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o s ie d z ic ie le  d o m ó w  i e u tr e p r e n e r o w ie  in-  

k w a teru n k u  n in ie jsżem  się w z y w a j ą ,  aby  w  
czasie  n ieb y tn o śc i  w o is k a  pod czas  r e w i i ,  lo ­
kale na k w a te r y  p r z e z n a c z o n e ,  n a le ży c ie  w y ­
bie l ić  kazali.

P o z n a ń ,  dn ia  28. L ipca  1841. 
_______________  M a g i s t r a t .

N a C h w a h s z e w i e ,  ulica W en e c k a  Nr. 11., 
dostać  m o ż n a  od  te g o  czasu  na ta m e c z n y m  
składzie  nad W a r tą  bud u lcu  i desek  w  r ó ż n y m  
gatunku. Z a m ó w ie n ia  na ta k o w e  przyjm u je  
także  w ła ś c ic ie l  H  o  e f  i g.

P o z n a ń ,  dnia 28. L ipca 1841. __
25 krów' ż u ła w s k ic h  i 2  d u ze  stadniki są d o  

sprzedania  na gruncie  Pana R a m k ę  p o d  J \'Ś  3. 
p rzv  T a m ie .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  27. L ipca  1841.
S to-

p^C.

O b lig i d ługu państw a . . .
P r .  an g , o b lig a c je  1830. . • 
O biig i prem iow  h and lu  morsk 
O blig i K u rm arch ii z bież. kup 
O b lig i lym cz. N ow ej M arch ii d t 
B erlińskie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lblggskie duo .
G dańsk ie d ito  w T . . • • 
Z achodnio  - P r . listy zastuw ne 
L isty zast. W .  X. Poznańsk iego  
W sc h o d n io  - P r . listy zastaw ne 
Pom orskie d ito  •
K u r - i  N ow oinarch . d ito  . 
S zląskie d ito
O b i. zaległ, kap . i p rC . K ur- i N o 

we) - M arch ii . . . .

Z ło to  at m arco .  • . , ,
N ow e dukaty . . . . .  
Kry d r) chsdory  . . . . .  
In n e  m onety z ło te  po 5  talarów
n is rn o tn

4
4

3)
34
4

3 i
4 
34 
34 
34 
34

N a pr. k u ran t

papie­
ram i

goto-
w izna

1044
102

78!
102|
103 S

100
48

10‘2J
106

103J 
102 J 
1024

211

134
8
3

103J
1014
78*

1013

103J

105!
1021
102;

13

C e n y  t a r g o w e Linia 23. L ipca  
1841. r.

P o z n a n i u . od
T a l .  sgr. ien.j T a l ,

do
> tr - f e n .

P szenicy  szefel . . . - 2 3 9 2 5 3
Z yta  d t ..........................- • 1 3 3 1 5 9

— 24 — — 25 —

O w s a  dt.  . . > • • . — •20 — — 22 —

T a ta rk i  d t .............................. 1 7 6 1 10 —

G r o c h u  dt. - • . . .  . 1 2 6 1
Z ie m ia k ó w  dt. . . . . — 15 — — 16 ___

Siana  c e t n a r ........................ 1 3 — 1 5
S ło m y  k o p a ............................. 0 15 — 6 20
M asła  garn iec  . . . . . 1 12 6 1 15 -----

S p iry tu su  b e c z k a . . .  • 17J— - * • 18 — --


